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W y c h o d z i w  K r a k o w i e

codziennie,  w y ją w s z y  niedziele i świę ta.
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w  KRAKOWIE miesięczna 3 złp-j kw ar ta lna  14 zło t .  po lska  
moneta.

W KRAJU k w a r ta ln a  r azem  z p rzesy  ą pocz ow ą 4 z ł r .  20
kr. m. k. . . .
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p ie n ią d ze  _______________
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OGŁOSZENIA. r o z p r a w y ,  o d e z w y  w s z e l k i e g o  rod •
DONIESIENIA l i te ra c k ie ,  k s i ę g a r s k i e ,  h a n d l o w o  Xi‘Ju-

rolnicze itp. e> r * ei" y r f « w e
UWIADOMIENIA tyczące  sir  s p r z e d a ż y ,  k u p n a .  d* iePi a w  itp

/. a o p ia t  ą
od w ie rsza  pety tewego za  jednorazow e umieszczenie p0 8 

g ro szy  następne po 3 grosze.
i- i s t y

n ie  f r a n k o w a n e  n ie  p r z y j m u j ą  s ię .  w y jąw szy  od s t a ły c h  
lub znanych  korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje  8  groszy.

Ner 1181  praes.
Dla dotkniętych klęską przez powddź mieszkańców 

cyrkułu tarnowskiego, następujące dalsze składki do­
broczynne, Komisyi gubernialnej nadesłane zostały:

1)  Od starostwa obwodowego z Schonberg
. 4 . 7Jr- 274  kr. 2%.2 )  ,, namiestmkowstwa z Lincu ,, 343  < 4 4 2/

3 ) „ starostwa obwodow. zlglau „ 4 2  „ 3 0 .
Razem Z łr. 660  „ 17. 

wyraźnie złotych rens. szesćset sześćdziesiąt kr. 17. 
w monecie konw.

Za które tiary łaskawym dobroczyńcom w imieniu
u n i e s z c z ę ś l i w i o n y c h  przynależne podziękowanie ni- 
niniejszym wyraża się.

Z C .  k .  K om isyi gubernialnej.
Kraków d. 10  marca 1850 r.

Krakow cl. |.} Marca.
Senat akademicki postanowił w ysłać młodzieńca 

na 3 lata *a granicę, dla wykształcenia się 
w hydraulice 1 architekturze; udzielając mu na 
ten cel w dwóch pierwszych latach po z łp .2 0 0 0 , 
a w trzecim złp. 1 8 0 0 — a to z legatu śp. J o ­
anny Ledóchowskiej, na ten cel przeznaczonego, 
wkładając nań obowiązek zastosowania się do dać 
mu się mającej instrukcyi.

Kwalifikacye wymagane od kandydata stoso­
wnie do wyraźnej woli śp. Joanny Ledóchow- 
skiej , są  :

1 ) Być zrodzonym jeśli nie w K rakowie, to 
w ogóle na ziemi polskiej.

52) Posiadać oprócz ojczystego, język fran­
cuski i niemiecki.

3 )  Znać dokładnie teoryą architektury i hy­
drauliki.

4 )  Nie liczyć więcej nad 524 lat.
5 ) Nie być w możności opędzenia samemu

pobytu za granicą.
Oprócz tego stosowną byłoby rzeczą , gdyby 

kandydat miał niejakie praktyczne obznajnueme 
w rzeczonych przedmiotach.

Życzący sobie korzystać z pormemonego fun­
duszu, zechcą złożyć prośby swoje z dowodami 
odbytych nauk i ńieg życia w kancelaryi dy­
rektora instytutu  technicznego, a to najdalej do 
dnia 521 marca r. b.

Takie jest świeżo wydane ogłoszenie w ładz 
akademicznych. Ciesząc s ię , że ostatnia wola śp. 
Ledóchowskiej w eszła w wykonanie, niemożemy 
się powstrzymać od położenia wr tern miejscu 
kilku praktycznych  uwag nad sposobem, w jaki 
zapisem tym rozporządzono. Legat wyraźnie za­
strzega , że mający być w ysłany, niemoże 0-  
pedzić kosztówr podróży z w łasnych dochodów 
za granicą, podając więc lundusz, przychodzi 
wr pomoc szukającym po innych zakładach nau­
kowych dalszego wykształcenia, ale nieogranicza 
bynajmniej summy, jaka ma byc doręczona wy­
jeżdżającemu, nie upiera się przy tern, ażeby 
z corocznego procentu wysełano rów nież jednego 
co rok. Otóż w- tein w łaśnie widzimy nieprakty- 
czność niniejszego rozporządzenia. Zdaje s ie , iż 
legatorka, a bardziej jeszcze senat akademicki, 
m iał na celu zaopatrzyć w fundusz wyjeżdżają­
cego, w ten sposób, iżby tenże, mecierpiąc bra­
ku , m ógł korzystać z nauk, które w ykładają; 
z gabinetów, które pokazują, z zakładów, do 
których zwiedzania trzeba odbywać podróże. 
Tymczasem wyznaczona do rocznego u rzymania 
summa nietylko nie wystarczy na te wszystkie 
wędrówki, na zwiedzenie zakładów, ktoie jest 
celem podróży, ale nadto na pokrycie niezbęd­
nych wydatków, w którejkolwiek bądz stolicy ;— 
że więc w ten sposób cel legatu jest zupełnie 
chybiony. Z  naciskiem powtarzamy te s ło w a: 
cel legatu je s t  chybiony! gdyż są tylko dwie

ostateczności : albo w ysłać za granicę młodego 
i zaopatrzyć go w fundusze, iżby nie b y ł nara­
żony na ostatnią nędzę, albo też wcale go nie- 
w ysyłać. Lepiej byłoby naszem zdaniem, summę 
5 8 0 0  złp. przeznaczyć na lat 52, niż rozdzielać 
na lat 3 ,  i narażać młodego na g łó d , albo co 
gorsza , na niespełnienie obowiązku, na siebie 
powziętego, gdy przysłana w roku trzecim summa, 
zaledwie wystarczy 11a opłacenie długów, w 52ch 
latach zaciągniętych, i koszta powrotu. Zw raca­
my więc na ten punkt uwagę w ładzy i młodych 
konkurentów, nieświadomych kosztów utrzyma­
nia za granicą (jeśli na inne fundusze liczyć 
nie mogą, co już legatem zastrzeżono) , aby nie 
wystawiali się na niebezpieczeństwa spełnienia 
nierozważnie podjętego obowiązku. W  wielkich 
miastach można żyć, a nawet podróżować tanio, 
lecz trzeba być obeznanym z miejscowością. — 
K orzyść puszczającemu się po raz pierwszy za 
granicę, wyraźnie odjęta. W szelako w obracho- 
waniu naszem przyjmujemy najniższe summy, 
jakie tylko przypuścić można.

Z łp . 52000 wypłacone a v  monecie konwencyj­
nej uczyni przy obecnym kursie 1101 lr. — 
Z  tego odtrąciwszy na koszta podróży, na po­
byt w pierwszych dniach w hotelu, na zwiedze­
nie osobliwości, czego nikt zapewne odmówić 
sobie niezechce —  fr. 5200; odtrąciwszy dalej 
na zakupienie kilku sprzętów (sposób najtańszy 
mieszkania za granicą) dzieł potrzebnych do na­
uki i utensiliów, fr. 100 — pozostanie się fr. 800
na rok c a ły .

T y m c z a s e m  k a ż d e n , z n a ją c y  r z e c z , p r z y z n a ,  
że w miastach francuskich z kwotą mniejszą od 
1 0 0  fr. miesięcznie, najoszczędniej utrzymać się 
niepodobna, i że młody człow iek, nieznający 
gruntownie języ k a , zatrudnienia znaleść niemoże, 
coby wreszcie z missyą jego nie zgadzało się; 
z czego wynika, że na cztery pozostałe miesią­
ce, nie będzie m iał ani jednego franka. A  trze­
ba jeszcze zważyć, że w stolicach niemożna wi­
dzieć takich zak ładów , których zwiedzenie hy­
draulikowi jest konieczne, że trzeba podróżować, 
że za wszystko należy płacić i dobrze płacić, 
jeśli się chce coś obaczyć i nauczyć. Z  czegóż 
tu w ziąść?

Jeśli w miastach niemieckich można utrzymać 
się taniej niż w Paryżu, lub innem mieście fran- 
cuskiem i belgijskiem, to za to opłata od kur­
sów — opłata bardzo znaczna, nietylko zrówno­
waży, ale nawet przewyższy koszta utrzymania; 
tak więc w każdym razie cel podróży musi być 
chybiony, jeśli fundusz się niepowiększy. P ra ­
gnęlibyśmy w interesie dobra publicznego, ażeby 
w ładze akademickie chciały nad tym przedmio­
tem nieco się zastanowić.

-------  j a C T ----------

W kilku uwagach o ile krótkość artykułu dozwo­
liła, wyłożyliśmy przed tygodniem obecne stanowisko 
kwestyi Szlezwickiej, a raczej stosunek Księstw do 
korony. Dzisiaj chcielibyśmy podać obraz tej sprawy 
w jakim się ona znajduje na drodze dyplomatycznych 
negocyacyj, a zarazem wyjaśnić stosunek Prus do 
Danii i wzajemnie.

Z dwóch powodów aż do ostatnich czasów, Prusy

lęgi umysrowej 1 moralnej. Prusy więc miały ogr 
mną przewagę w Danii, były one wzorem dla jej i 
stytucyi, były dla niej spowiednikiem; porównywa 
się z nią, przypominano kraje pruskie. Wpływi

sy przez biórokracyą stały się potężne. Były więc 
naturalnym wzorem Danii i wywierały na nią wpływ, 
jaki każden człowiek silniejszy", starszy, znakomitszy 
wywiera na młodzieńca jeźli nie niższego charakteru, 
to przynajmniej nic łydo udoskonalonego rozwoju po­
tęgi umysłowej i moralnej. Prusy więc miały ogro-

 in-
ano

. . .  , . Wpływem
tym utorował sobie gabinet berliński szczególniej od 
wstąpienia na tron Chrystyana VIII bardzo ważne 
stanowisko na całej północy", z którego tylko nie u- 
miał dosyć korzystać, aby mimo przewagi rossyjskiej 
zrobić ze Skandynawii to, czem były Włochy dla A li­
st ry i. Od r. 1813 nie miały odwagi wielkich myśli 
a czem były, były raczej w*skutek mimowolnej prze­
wagi, niźli dobrowolnego usiłowania.

Wojna Szlezwidzko-Holsztyńska a raczej udział 
w niej Pruski, wy parł Prusy" z tego stanowiska. Da­
wny" szacunek Danii zmienił się w obawę, dalej 
w nienawiść, a nakoniec w zuchwałe szyderstwo. 
Zapóżno spostrzeżono się w Berlinie jaką po.iiesio- 
no stratę, chodziło więc, aby" dawne stanowisko ja k ą - 
kolwiekbądź ceną odzyskać, i tutaj zaczyna się po­
lityka, która z niewyczerpaną wytrwałością, rozmai- 
temi drogami dćiźyfa (Jo jednego celu. Prusy chcia Py 
odzyskać wpływ swój na Danią, to było zasada kie­
rującą ich postępowaniem przez całe dwa lata.'Nie­
sprawiedliwym jest wyrzut uczyniony dyplomacyi pru­
skiej, nie poznania własnych celów* i bezzasadności, 
ale nie dość jeszcze powiemy, jeżeli zarzucimy jej nie 
umiejętność w wyborze środków.

Gabinet berliński wychodził z stanowiska, że dla 
objęcia dawnego miejsca musi się tak postawić w Ko­
penhadze, iżby nie sądzono, jakoby chciał popierać 
zamiary Szlezwiku lub pomagać Księstwom do pozy ­
skania niepodległości. W ziął więc na siebie wyk - 
nanic uchwał rzeszy, prowadzenie wojny, kierunek 
całej sprawy, powstrzymywał silniejsze zaburzenia 
w Księstwach i stanął na czele rządu Szlezwidzko- 
Holsztyńskiego dla objęcia Księstw pod swoją moc. 
Miał nadzieję, że Danią przestraszy", pokazując jej 
co może, jeźli chce; spodziewał się odzyskać dawny 
wpływ dowodząc, że nie chce być niebezpiecznym 
Danii, urzeczywistnieniem planu w Szlezwiku lub też 
dopuszczeniem całej armii niemieckiej. Taką była 
polityka pruska w tej sprawie przez ciąg dwuletni.

Z* początku polityka ta w pew n ym  stopniu dopro­
wadziła do pomyślnego rezultatu. Dopóki bowiem 
Prusy miały rzeczywiście pomoc całych N iem iec , do­
póki Księstwa nie przyszły do organizacyi własnych 
sił, dopóty ulegano w Kopenhadze wpływowi prus­
kiemu przeciw Rossyi. Ale kiedy w zeszłym roku 
przepadła reprezentacya jedności niemieckiej, uorga- 
nizowano zarazem wyborne wojsko Szlezwicko-Hol- 
sztyńskie, przekonano się w Danii, że Prusy nic sa ­
me już r o z p o r z ą d z a ją  temi wszystkiemi siłami, które 
grożą duńskiej koronie. 1° była właśnie pora dla 
Prus chwycenia się nowej polityki zamiast d a w n e j  i
utrzymania tej bojaźni, nie starając się o nietykalność

‘ (  zatem z Danią nie mogły rywalizować lub
prowadzić wojny. To było podstawą polityczną związ­
ku dutisko-pruskiegn ale jest i inna przyczyna. Da­
ma przedewszystkieni jest państwem biórokracyą Pcu-

iły  i od tej _____  r _________
zbyt w jasnem, ani korzystnem świetle ukazywać s i t  
poczęło. . . .  . ,

Dla zrozumienia tego, trzeba się z l ‘ 1... 
pewny chociaż na pozór z prawdą sprze-z y, który 
bliżej rozbierzemy. „  XT;a i„i

Dan i a  nie l ę k a  s i ę  wc a l e  I r • 1 *.,a .s!^
ich, chociaż wie, że Prusy są. ' ■ . .n‘f i ­
sze i bogatsze, chociaż w a{Jn'|n';s' ‘ 1 (b r-  
plomacyi uznaję pruską Pr?c'f ;.^ jii„ ,rp . '  l')  / ' 1 na­
reszcie*, że doprowadziły do p -g-osci Księstwa, 
których samych Dania bardziej się lęka nizli całych 
Niemiec. . . , .  •

Wytłumaczymy mę JasnifJ-
A żeby się Dania I ras lęk a ła , m usiałaby przypu­

ścić, że Prusy ' ,'J  'y>scie wojskiem obsadzić
c a ły  kraj. , 'ł .m, ze Prusy tego zrobić nie
mogą. Jedyny s o t i a | rus £ro(| e |. przVmusowy 
przeciw Dam. jest zajęć,e  Jutlandyi. Dania nie mo­
że się oprzi c ‘ j okupacyi, ale też krok ten tak ma­
ło  by ją  o sła b ił, ze nie m iałaby potrzeby jej sprze­
ciwiać się. jresztą  w idoczna jest, że szkody j af ,e 
Duńska marynarka może w yrządzić pruskiej powetu­
ją niekorzyść z zajęcia Jul landy i- Lecz m e t o  jest  
jedyną przyczyna niem^y pruskiej. Ona w tem  r z e -
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czywiście leży, że inne mocarstwa nie ścierpiaPyby 
nigdy na czas d łuższy  takiego zajęcia. Nie ścierpła­
by by najprzód dla tego , żeby się obaw iały  przewa-  

i Prus na morzu Baltyckiem, jakaby zląd w yp łyn ę­
ły
g '
ła , a i dlatego, iż wiedzą dobrze, że  Dania musiała ­
by upaść, gdyby jej kto pozbaw ił przez rok jeden  
Jutlandyi. Zatem Prusy m ogłyby coś wymódz na 
Danii, trzymając przez rok c a ły  Jutlandyą i to jest

" . J . V ** ’ 1... I .. A.  __  „' środek przymusowy w  ręku Prus leżący, a 
temu właśnie  w szystkie  mocarstwa europejskie s ta -

w ied z ia ła ,  bo zresztą w  potrzebie przypomina jej o 
tern codziennie Rosya. Nietroszczonoby się w K o-  
penbadze z tego powodu o groźby pruskie, ale też 
w łaśn ie  dlatego Prusy 11 iegroziły. * B y ła  chwila, kie­
dy Prusy dzierżyły  tę moc, którą dzis iaj  straciły,  
chwila kiedy ofiarowano im koronę cesarską. Ale  
gdyby koronę tę przyjęły, musiałyby prowadzić woj­
nę'przynajmniej z połow ą Europy, a wtedy mniejby 
im chodziło o jednę lub drugą prowincyą duńską. 
N ieprzyjęły  w ięc  tej korony, bo jej przyjąć nicino- 
g ły  lecz zarazem w y rzek ły  się stanowczego głosu  
w  sprawie duńskiej. Teraz tak mało w  Kopenhadze 
troszczą się o Prusy, że król o d ezw a ł  się o nich 
w  s ło w a c h ,  które ministeryum, ulegając koniecznym 
względom dyplomatycznej przyzwoitości, s łabości mo­
narszej przypisać musiało.

L ecz Prusy nietvlko niemają już mocy, ale nawet 
chęci zmuszenia Danii. W ed łu g  zasadniczych pojęć 
gabinetu pruskiego, walka K sięstw  z Danią jest bun­
tem przeciw prawemu księciu. M ia łyżby  Prusy, ów  
reprezentant legitymistycznośei w Niem czech , gdzie  
ją  rewolucja w strząsn ę ła ,  ów zw ycięzca  w Badeń-  
skim i Bawarskim Palatynacie, dzisiaj prowadzić  
Księstwo do boju przeciw Danii, stawiać się w  sprze­
czności z w łasną  zasadą? M ia łyżby  utrwalić pań­
stwo, które rok 1*848 w y w o ła ł?  M ia łyżby  państwem  
tern opiekować się przeciw prawemu uznanemu raz 
księc iu ,— byłyby same sobie niewierne. Ze tak jest,  
w iedzą  o tein nietylko w  całych Niemczech, ale i 
w  Danii, same nawet Prusy starają się z kwestyi tej 
usunąć wszelką w ątp liw ość , gabinet duński posiada 
w tym względzie  dokumenta, które wątpić n iedozwa-  
lają, a i Prusy7 przeciwko temu kierunkowi jeszcze
w  p o c z ą tk a c h  r e w o lu c y i  w y s t ą p i ł y  w  znanej nocie  
W ild e n b r u c k a  z  dnia 8  k w ie tn ia  1 8 4 8  roku. J e ż e l i
w iec Prusy niemają ani w ła d zy ,  ani chęci przymu­
szenia Danii, jakżeżby  Dania miała się ich obawiać.

Lecz w  końcu, p rzep raszam y  za w yrażen ie  nieco 
mocne: Prusom n ie  w o l n o  zapewnić Księstwom
zw ycięstw a  w  walce przeciw Danii, bo dyplomacja
europejska zna bardzo dobrze gabinet Berliński. Ona 
wic, że  Prusy jako najmniejsze z pięciu mocarstw, 
nrzedewszystkiem czyhają na ziem ię, i przewidzieć

-  r  ■, . .  . -  .  •  • j i  i .  - • i . . . . .  „ . i

cyjna i wojskowa. Lecz Prusy zajmując księstwa, 
p o ł o ż y ł y b y  już rękę na całych północnych jSiem- 
czecb i w łaśn ie , że sobie tego Prusy tak bardzo ży ­
c z ą ,  Europa nie ży czy  sobie wcale. W  tern więc  
miejscu ca łą  Europę mają p r z e c i w  s o b i e ,  a dzięki 
w łasnej nieśmiałości i braku silnej w oli ,  niema, już  
Niemiec po  s o b i e .  Choćby w ięc  nawet chcia ły  i 
m ogły, jakżeby potrafiły przymusić Danią.

Takie jest obecne stanowisko dyplomacyi pruskiej. 
Aje choć widzi jasno, łudzi się ona sądząc , że  Dania 
lęka się jej przewagi. M yśli ,  że  w pływ em  swoim 
będzie mogła skłonić Danią do uznania praw księ­
stw , litylko dlatego, że  je Prusy uznały, a przez to 
pomoże im do wycofania się z przj'krego położenia, 
w  które same siebie wtrąciły . I to właśnie wyjaśni 
obecne stanowisko Prus , zaledwo bowiem Duńczycy  
z jednej strony, a przyjaciele Prus z drugiej trudność 
tę poznali, kiedy chwycili się drogi, którą im w z a ­
jemna nienawiść, a nawet okoliczności nakazywały7. 
Wiedzieli że  Prusy nie chcą iść naprzód, a niemogą 
iść w t y ł ,  i dla tego postanowili utrzymać Prusy o 
ile możności jak najdłużej i jakąkolwiek bądź ceną 
w  tern przykrem położeniu dla wyciągnięcia z niego 
wszelkich korzy7ści na Prusiech. Wiadomo jakim spo­
sobem się to działo i codziennie dzieje.

Dania p o ło ży ła  za zasadę nieustąpić w niczem księ­
stwom i ma po sobio prawo. Bo występując prze­
ciwko księstwom w najgorszym razie nic więcej nie 
s !<u.' jak uznając ich prawa. Gabinet Berliński przy-  
•Ti!/ Rmy gniewu niemógłby nic innego dokazać 
j a k ty l ko o i iP r w a t . księstwa od Niemiec , ale przyzna­
ją c  im wszelką niepodległość. Dania niema żadnego 
powoi u szu K  teg,, oderwania na drodze dyploma­
tycznej, < ''i mniej na drodze w ojskow ej,  natomiast
rwiiłłiuitf bardzo dohrv.« ................   n ......

przeciwko księstwom , nie ma moie lepszej pomocy
jak w zabiegach pruskiej polityki, a wypra,va pril_

ska
j

S z le z w ig u ,  będzie sta ła  na wieczne czasy  
jako pomnik lego osobliwszego ustępu, z dziejów pru­
skich. W  takim stanie znajdowały się rzeczy, kie­
dy skończyło  się zawieszenie broni i teraz w łaśn ie  
to n ieszczęśliwe położenie P ru s ,  staje się bardziej 
widoczne.

Nie śmiały wypowiadać zawieszenia broni, bo nie- 
chcia ły  i n iewiedziały jak rozpoczynać wojnę, g a ­
rażem Dania niema najmniejszej ochoty do uległości, 
korzsta z fa łszyw ej sytuacyi Prus i ostzrejsze prze­
ciwko księstwom, kładzie dzisiaj warunki. W szak ­
że jest  mocarstwo, w którego własnym interesie lezy  
zapobieżenie zupełnej klęsce Prus. Mocarstwem tern 
jest Anglia. W iadomo, że ona tylko szuka w  nich 
równowagi przeciw Rosyi, a z drugiej strony w idząc  
zw ycięstw o  rosyjskie na morzu Baltyckiem, sama 
tylko ośw iadczyła  się na korzyść Prus , lękając się  
w  upadku sprawy Holsztyńsko-Szlezwidzkiej nie już  
przewagi Danii, ale tego, że  ta przewaga bez prze­
mocy rosyjskiej była nie podobna. Rozpoczęła więc  
negćcyacye i w celu przedłużenia zawieszenia broni 
ofiarowała pośrednictwo.

Krok ten jest osią , około której obraca się teraz 
ca ła  sprawa. Prusy zaledwo mają w  niej g ło s ,  a kto
zgodził  się na to, cośmy pierwej powiedzieli, wypa

pojm uje nar oz o dobrze owf. , w zen ja p r u s , które
w  Berlinie pod wielkim sekretem t r z y m a j ą ,  na korzyść
swoją a na sz ' , w "*łu niemieckiego w yczerpać
co się da Ż ow ych  prowincyj. w  zamfarat.,y su .0łj(.h

dek ten dziwić go nie powinien. W szakże zadanie 
Anglii w  sprawie tej jest bardzo w ażn e ,  Danii bo­
wiem nie tajno, że  Anglia dla kilku warunków prze­
dłużenia zawieszenia broni , nie zechce rozpocząć 
wojny. Oddaje się więc pod opiekę Itosyi i domaga
się takich warunków, które tyle znaczną, co rzeczy­
wiste przyłączenie Szlezwiku do Danii za zezw ole­
niem Prus, t j : domaga s ię ,  ażeby Prusacy ustąpili 
z Szlezw iku; Dania ma zająć północny, S zw ecy a  po­
łudniowy Sz lezw ik ;  w miejsce dotychczasowego ma 
nastąpić nowy rząd. Anglii jestto wszystko jedno, 
a Prusy z rozpaczy mają już  podobno zamiar przy­
stać.

W szak że  i tutaj zualazły  drogę poboczną, którą 
warto pokazać, bo oznacza stopień mądrości i braku 
wszelkiej stałej polityki charakteryzującej gabinet 
berliński. Księstwa nie uznały same zawieszenia  
broni, one więc sobie ż y c z ą ,  aby Dania j e  w ypow ie­
działa a w tedy na w łasną  rękę rozpoczną w ypraw ę  
do Iutlandyi. Tylko tego boi się Dania, bo nienawiść 
Szlezw iczanów  przeszła  już granice. Posiadają ar­
mią liczącą 3 1 , 0 0 0  wojska gotowego do boju i w y ­
p r ó b o w a n e g o ,  m ają  p ie n ią d z e  i o d w a g ę ,  a  D u ń c z y c y  
w i e d z ą ,  z e  cią&koby im b y fo  o p r z e ć  s i ę  tej p rze m o ­
cy1. Dotychczas Prusy mają księstwa w  swoim ręku 
jeśli więc Dania wypowie zawieszenie broni, wypu­
szczą  zaraz na Danią rozjątrzonych sz lezw iczanów  i 
wtedy dopiero Dania miałaby doczynienia z prawdzi­
wym* i nieprzebłaganym nieprzyjacielem, w  tedy do­
piero nastąpiłoby prawdziwe niebezpieczeństwo dla 
niej, a Prusy dlatego i tylko dla tego , że  sobie za ­
chow ały  ten środek, znaczą jeszcze  coś w  sprawie  
północnej.

Lecz tutaj ich jeszcze niedoprowadziło do pożą­
danego rezultatu, bo przypuściwszy, że  księstwa po­
niosłyby k lęskę, Prusy nic n iezyskaw szy niewroct-  
ły b y  do dawnego p o ł o ż e n i a ,  w jakim byłynego p o r o ż e m * , w jakim nyry przed 
majem 1 8 4 8  roku. Lecz przypuściwszy zaś, że  księ­
stwa zw y c iężą ,  Prusy niebędą znowu w iedzia ły  co 
począć z tem zwycięstwem. Gdyby więc Dania w y ­
powiedziała zawieszenie broni, Prusy w  własnym  
interesie powinny uznać niepodległość Szlezwigu.  
Jeżeliśmy w  przeszłym artykule ’ inny podali środek 
ilu załatwienia  tej sprawy, środek jedynie możliwy
do pogodzenia Danii z Szlezwigiem, to czytelnik niech 
raczy sobie przypomnieć, że  hi jest inna kwestya, że

tylko o wyjaśnienie stosunku Prus 
ie. Jeżeli więc Prusy w  takim ra-

obecnie chodzi nam 
do Danii i w’zajemnL. 
zie uznają niepodległość Szlezw igu , podwójnie dopną 
celu: raz dlatego, że się wycofają z trudnego zada­
nia, niew iele odpokutowawszy, powtore, ze się otwo­
rzy droga do załagodzenia całej kwestyi. W  tym 
bowiem położeniu w jakiem się obecnie kwestya znaj­
duje, idzie o to , że  Prusy przez wojnę osłabione, 
przez zw ycięztw o zaś powiększone być mogą. Jeżeli 
więc uczynią to oświadczenie i zaspokoją przez to 
drażliwość europejskiej dyploniacyi, w te d y  już żadne 
mocarstwo niebędzie interesowało się w  jąj w ojnjc, 
niebędzie lękało się zw ycięstw a  sprawy niemieckićj, 
wtedy dopiero może być zawarty pokój.

I rzeczyw iście  zdaje s ię ,  / ( ' w  Berlinie przejrza­
no nareszcie, jeżli bowiem wypowiedzenie zaw iesze ­
nia nastąpi, wojska szlezvyidzko -  holsztyńskie mają 
wkroczjrć do S z le z w ig u , i P0{* *ch ochroną ma się 
zebrać nowe Zgromadzenie; zarazem myślą o wynie­
sieniu jakiego księcia z domu Oldenburgów na tron 
ca łego  państwa. W idzimy w ięc, ze w łaśc iw a  woj­
na jest niemożliwą, chociaż wyr prawa armii sz lezw i-  
cko-holsztyńskicj bardzo prawdo -  podobna. Może  
przyjść do jednej lub drugiej bitwy, ale wyprawa ta 
niebędzie już nuała charakteru pośrednictwa między 
Prusami a Danią, spór wytoczy7 się tylko między 
księstwami i koroną. W ażną więc rzeczą jest, jaką 
politykę przybierze ministeryum duńskie i o ile nań 
w płynie zgromadzenie Volksthingu.

Lwów 8 marca. (K.) Na sprostowanie tego. <j0 korespondeneya
ze Lw ow a w Nrze 58 „Czasu16 zaw iera ,  moźnaby dodać, że rada 
ruska, tylko pośrednio przez Szefa  krajowego, w łaśc iw ie  od księ­
dza arcybiskupa dostała odpowiedź, iż gdy Najjaśniejszy cesarz i 
ca ły  dwór jego sa. religii rzymsko-katol. mała czcsc.różnowicrców  
powinnaby, już przez samo uszanowanie dla rcli&ii dworu, zanie­
chać publicznych manifestacyi. zabaw, w ęzasie jej przeciwnym.— 
%c powtóre, wyznanie greckie będące we Lwow ie w ogromnej 
mniejszości, powinnoby mieć wzgląd na czas postu łacinników. któ­
ry jest  żałobą. Bal też odbył się prywatnie.

W ied eń  12 mar. Dzisiejszy „W an4erer“ podaje na-  
stępną korespondencyą ze Stambułu 2 7 g o  lutego:  

„Rząd turecki w wielkiej utrzym ywał tajemnicy prze­
niesienie wychodźców7, a tutejsza publiczność dopiero 
2 4 g o  dowiedziała s i ę ,  że  ich 2 0 g o  tędjr przeprowa­
dzono. Dzisiaj dowiadujemy7 się rów nież, że się przez 
godzinę zatrzymali w  Ghemlek, nieudają się zatem 
do Brussją ale prosto do Kulahii. Ala ich być 5 1 ,
chociaż lista tylko 3 5  obejmuje nazwisk; zdaje się 
w ię c ,  ze są miedzy nimi ochotniej7, którzy przekła­
dają pobyt w Azyi mniejszej nad pobyt we Francji. 
Do tych należy także jenerał W ysock i,  który7 dow o-  
d z ił  polską legią w  W ęgrzech . Chociaż tenże jest  ro­
syjskim poddanym, a tem samem przeznaczony na w yda­
lenie, w o la ł  przecież być internowanym. Jenerał

prost 
ł ą c z y ł  się z nimi.—  M ów ią ,  że  jenerał Bem mat u
wkrótce przybyć na dni kilka; wątpimy w szakże o 
tem, gdyż Porta z największą skrupulatnością stara* » » 1 , m * ■
się wypełniać zastrzeżenia zawartej z Rosj'ą umowy. 
W ciągu trzech dni, przez które wychodźcy oczeki­
wali wr Warnie na przygotowania do odjazdu , miasto 
otoczone hyło  wojskiem; wychodźcy strzeżeni byli 
najściślej i każdy7 z osobna. Z  tych co pozostali 
w  Szurali, tylko zapewne pruscy i rosyjscy poddani—  
razem około 2 0  osób — będą w yw iez ien i ,  Auslryacj 
tamże pozostaną i czekać będą amnestyi lub nowych  
postanowień o ich losie.

W ło sk a  leg ia ,  znajdująca się w  Gallipoli, uda się 
a w yspę Sardynia. R z ą d  turecki poda środki prze-na

prrawy, a król s a r d y ń s k i  dozwoli jej osiąść na w spo-  
nionej wyspie i prócz tego zapewnia jej przez trzy 
iesiące dzienną płacę 2 0  sous żołnierzom , 4 0  ofi-

mm
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cerom. W ychodźcy w ło scy  pr/.ebywającj' w  Stam­
bule, mają w7 osobie sardyńskiego konsula barona
T ecco , gorliwego opiekuna. Wskutku odezw y jeęro
do sW'Oich ziomków, kupcy w  Pera zrobili między 
sobą sk ład k ę ,  która w  dwóch godzinach do 1 2 , (MMI 
piastrów w zrosła ;  oddając zaś tę summę panu Tecco, 
zobowiązali się za trzy miesiące z ło ż jrć podobną. J e ­
śli jest  polityką Piemontu, gruppować około siebie 
kraje w ło sk ie ,  to bar. Tecco godnie politjkę tę za ­
stępuje, gdyż niezmordowaną troskliwością swoją o 
los W ło ch ó w  pozyskał sobie wszystkie serca. Mó­
wią tu o urzędowych grzecznościach między Turcjrą 
a Piemontem: mianowicie o wymianie tytułów, orde­
rów itp. W  jakim celu? odgadnąć trudno.

P. Stratford Canning ośw iadczy ł tu, że Anglia nie 
przyjmuje pośrednictwa F rancji ,  ale tylko dobre u-  
sługi j e j ,  w  sprawie greckiej ■—^a to dla tego , abjr 
nie być zmuszoną do przyjęcia pośrednictwa trzecie­
go opiekuńczego mocarstwa, tj. Rossyi. —  P. Titoff o -  
św iad czy ł  już urzędownic, że armia rossyjska w  księ­
stwach Naddunajskich zredukowana będzie do 1 0 ,0 0 0  
wojska, ale d od ał,  że nieprzyjazna pora i z łe  drogi 
zapewne opoźnią ewakuacyą tych prowincyj, a może 
i spór angielsko-grecki stanie jej na przeszkodzie.—  
P osłow ie  Francj i i Anglii otrzjunali od rządów sw o ­
ich polecenie, aby zachęcali Portę do zaprowadzenia  
reform i ulepszeń względnie jej słowiańskich i ma- 
hohietańskich poddanych, w  czem Porta okaże się 
tem powolniejszą, iż rzeczone reformy oddawna są 
projektowane; że tu tylko wspomnimy o zwiększeniu  
zakresu działania bułgarskich rad municypalnych, 
strzeżeniu ludu od nadużyć greckiego duchowieństwa, 
zaprowadzeniu liturgii w  narodowy m języku itp.

—  Piszą z Pesztu 1 0  marca: „Dzieci Koszutha, 
które dotychczas trzymano w  Preszburgu gdzie zo­
s taw a ły  pod opieką peszteńskiego pastora Lang, prze­
wiezione zosta ły  do Pesztu i oddane będą swojej ro­
dzinie. — Od pewnego czasu c iągłe  tu obiegają w ie­
ści o zmianie w  osobie naczelnie dowodzącego. W e ­
dług jednych książę Windischgriitz ma zając tę w a­
żną posadę, wedle drugich ban Jellaczycz. W szakże  
z dobrego źródła odbieramy' zapewnienie, ze te po­
głoski są  bezzasadne. M ó w ią ,  że  proces Nyarego  
fatalny w z ią ł  obrot, tak , iż niewątpliwie zapadnie 
nań wyrok długoletniego więzienia ortecznego.

( W iadom ości b ieżące ) .  Broez | on Karlosa, który 
już od pewnego czasu ia/ , . r VesCie, zamiesz­
kał tam również jenerał L a b n ia
hiszpańskich w y c h o d ź c ó w .

—  W  Z a g r z e b iu  powieszono 9  b 
sadu doraźnego, dwoc i ur' s/j^ vv 
Marcina T e r p u t e t z  i ^ ^ P a v h s .

1 0  marca. R ada

1 znaczna liczba

m. za wyrokiem  
band zbójeckich,

l le r l in z a w i ado w cz a og łoś  iła i
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ak t dodatkowy do projektu konstytucyi niemieckiej, u -  
chwalony 2 6  lu tego , a mający być przedłożonym  w  
Erfurc ie .

„Dopóki w szystk ie  państw a  rzeszy  niemieckiej do­
browolnie do obecnej konstytucyi nic przychy lą  sie ,

  postanowienie.
: kon- 

pod
 _______________ . państw  zo ­
wie sie parlamentem zw iązku  niemieckiego

Art. 2 .  Obustronne porozumienie ozn aczy  stosunek  
z w i ą z k u  do państw  niem ieckich, które do niego nie 
p r z y s t ą p i ł y .

Art. '3 .  ' Z w iązek  niemiecki jako ca ło ść  polityczna 
u ży w a  w  rzeszy  niemieckiej w szystk ich  p ra w  'i do­
konyw a wszystkich  obow iązków , które państwom tyni 
razem są  przyznane

liczyć będzie następne

zw iązkow ej,  nie ma być w ykonyw ane  względem państw  
niemieckich n ienależących do związku. W  tej mie­
rze  pozostają  w mocy daw ne  postanowienia rzeszy  
z r. 1 8 1 5 .  S i ł a  z lno jna  zw iązku  ma być u rządzo­
na w ten sposob, aby  odpow iada ła  organizacyi w o­
jennej związku niemieckiego.
‘ A ri.  6. Kolegium książęce 
g łosy .

1)  Prusy.
2 )  Sa.vonia, Sasko-W  a jm a rsk ie , S a sk o -M ejn in g -  

sko -  H ildburghauskie , Sasko -K oburgsko-G o ta ,  
Sasko-A ltenbuisk ie , A nhaltsko-D essaw sk ie ,  A n -  
haltsko -  B ern b u rg sk ie , Anhaltsko -  K ótheńskie, 
S zw arcburgsko-S onderhausk ie ,  S z w a rc b u rg sk o -  
Rudolsztadzkie, Reuss obie linie.

3 )  H anow er, B runszw ik ,  M eklenburg S zw ery n  i 
Sztrelic, Oldenburg, Lubeka , Bremen, Hamburg.

4 )  B a d e ń s k i o -
5 )  Elektorstwo i W . Ks. Heskie , X assauskie , W a l -  

deck S zau m b u rg sk o -L ip p e ,  Lippe.
Nowo przystępujące p ań s tw a  zajm ują miejsce w y ­

znaczone im konstytucyą.
Art 7• P rz y  obecnem zakresie  p ań s tw a  zw iązko­

wego. dzieli się liczba cz łonków  Izby pańs tw  w spo­
sób następny:

Prusy 4 0  głosów , Saxonia 12, Hanower 12, B a- 
deńskie 10, Elektorstwo Heskie 7, W . Ks. Heskie 7, 
Ale ki. Szweryn 4 , Xassauskie 4 , Brunszwik 2 , Ol­
denburg 2 ,  S a sk o -W ajm arsk ie  2 ,  S .  M. H ildburghau- 
skie 1, S. K. Gota i ,  S . Altenburskie 1, M. S z t re ­
lic 1, A. Dessauskie l ,  A. B ernburgskie  1, A. K o­
tońskie 1, S . Sonderhauskie  1, S. Rudolsztadzkie 1, 
W a ld eck  1, R euss  mł. 1. 1, Sz. Lippe I ,  Lubeka 1,
Bremen 1, H am burg  2. .

P a ń s tw a  nowo przystępujące  do zw iązku , otrzymu­
j ą  taka  ilość g ło só w  w  Izbie państw , j a k ą  imj p rz y -

“ Ż ,  k l t e y  «  państwami
poza związkiem będącemi zosta ją  w stosunkach cel­
nych albo przez trak ta ty  handlowe m ają dla nich po­
lityczne obowiązki, nie mogą p rzez  nowe obowiązki, 
w  w ypełnieniu  daw nych napotykać przeszkody. P r z y ­
stąpienie nowych państw  niemieckich niema być u w a ż a ­
ne jako zmiana konstytucyi, następuje  jedyn ie  w sk u tek  
u c h w a ły  w ła d z y  zw iązkow ej.  A r ty k u ły  te mają tę 
sam ą moc, jak  i w szyslk ie  inne konstytucye. .

M ig. Z e i t . p or- donosi,  że  gab inet S ask i  p r z y s ł a ł  
do Berlina oświadczenie, że się nie usuw a bynajmniej 
od zw iązku  2 6  maja, i że nie p rz y s tą p i ł  do żadnej 
innej umowy, k tóraby s t a ł a  w  sprzeczności z w spo­
mnianym związkiem. W ielokrotnie wspominana w  o- 
statnich czasach umowa z B a w a ry ą  i Wirtembergiom 
jest tylko projektem, k tóry ma być p rze łożony  w s z y s t -  
kiem niemieckim państwom. G azeta  ta  donosi także, 
że projekt trzech króli p rz y b y ł  do Berlina, i powiada, 
że  ca ło ść  obrachow ana jest na pozbawienie P rus 
wszelkiego w p ły w u  i zapewrnienia Austry i p rzew agi
w  Niemczech. . u  .

—  Am basadorowie rezydu jący  w  Berlinie pokilka- 
kroć wyrazili  ju ż  życzenia odroczenia sejmu E r fu r ts -  
skiego. Dzienniki pruskie z dumą pow tarza ją ,  ż e m i -  
nisteryum nie da się s trącić  z obranej raz' drogi i 
dojdzie aż  do „granic możności*4 Chodzi tylko o o -  
znaczenie  tych granic możności.

—  Ogłoszenie projektu południowego trzech  króli 
w y w o ła ło  naturalnie mnóstwo a r ty k u łó w  w  dzienni­
kach. D eutsche R eform  pow iada , ze  dość tylko j e ­
dnego rzutu oka, aby się przekonać, że  obecna umo­
w a  niczem innem nie je s t ,  j a k  p iz j  n  10 1111 m » aw nych
stosunków  rzeszy.

M o n a c h iu m  6  marca. Ministeryum wojny w y d a -  
ł o  rozporządzenie  p r z y w o ł u j ą c e  w szys i t  i ui opm -
ków  na dzień 1 5  marca. Drugi korpus armii ma być 
postawiony na stopie wojennej i otrzyma roz z z o -  
s taw an ia  w  wszelkiej gotowości do marszu.

F K  A N C Y  A. .
P a r y ż  8  marca. Na dzisiejszetti posiedzeniu i uz­

bierano wiele projektów, choć mniejszej w a g i , ale me 
m ałego  użytku. W sz a k ż e  deputowani rzadko kiedy 
z w ra c a ją  uw agę  na s p r a w ę ,  która nie ma żadnego

zw iązku  z polityką, znowu w ięc  dzisiaj w  Z grom a­
dzeniu by ła  p ra w d z iw a  d e z e re y a ,  blisko po łow a de­
putowanych k o rzy s ta ła  z pogody na bulwarach lub 
w Tuileriach. Atoli je d e n  w ypadek  oży w ił  d rzym ią-  
cą  Izbę. B y ła  to in terpellacya p. Combier, k tóry 
ministrowi s p ra w  w ew n. p o ło ż y ł  następne pytanie: 
„Czyli j e s t  p raw da ,  jak  m ów ił  pan minister i j a k  o-
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p . Ferdynand B arro t  w  kilku s łow ach odpow iedzia ł,  
że to. co z mównicy Zgrom adzeniu  o św ia d c z y ł ,  jest. 
p raw dą .

P. Combier. „Od czasu  kiedy p. minister opowie­
d z ia ł  (akta z mównicy, obudzono wątpliwość co do 
ich rzetelności. W s z a k ż e  urzędnik nie za leży  bezpo­
średnio od p. m in is tra ,  sp raw ozdan ie  drogą z w y c z a j -  
ną było mu z ło z o n e ,  chodzi w ięc o to, czyli nie z w ie ­
dzono samego ministra. Opinia praw ie  jednomyślnie 
z a p rz e cz y ła  faktom ogłoszonym w M o n ito rze , dzien­
niki mające w ie lką  pow agę  podniosły  g ło s ,  oto jest 
a r ty k u ł  P ressy... (S z m e r  coraz w iększy  nie dozwala 
mówcy odczytania a r ty k u łu ,  liczne g ło s y  odzyw ają  
s ię :  p rze jd źm y  do p orządku  dziennego ).

P. Combier. „ Ju ż  to je s t  w aszym  zwyczaj.em żądać  
porządku dziennego, k iedy niechcecie aby s p ra w a  się 
w y jaśn iła .  (T u  mówca znowu zaczyna  czy tać  a r ty ­
k u ł  i kończy, p rosząc  ministra o odpow iedź). Z g ro ­
madzenie przystępuje  do porządku dziennego. J e s t  
rz e c z ą  p e w n ą ,  przynajmniej za taką  podaje j ą  ko­
respondent In d ep en d en ce , że zdjęcie w ieńców  ź ko­
lumny lipcow ej,  s ta ło  się bez żadnego udz ia łu  pana 
Carlier, ale k iedy sp ra w a  się w y to czy ła  o zniesienie 
tego urzędnika, p. C arlie r ,  z a w o ł a ł :  ' „ N i e  szukajcie  
d ługo  sp raw cy ,  j a  sam da łem  te rozkazy ."  A le ż ,  od­
powiedziano m u , trzeba znieść jak iego  urzędnika, 
inaczej cz łonkow ie  ostatniej lewej z a g łu s z ą  Z g ro m a­
dzenie reklamacyaini." A  więc znieście mnie, k rzy ­
k n ą ł  p. C arlie r ,  daję  s ło w o  honoru, ż e n ie  mogę u -  
sunąć urzędnika  za  to ,  że mi b y ł  posłuszny; było 
by to podłością. „Podobno to nag łe  oświadczenie 
prefekta polieyi, p rzy sz ło b y  ju ż  do skutku i p. C a r ­
lier zo s ta łb y  usunięty, gdyby j e n e r a ł  C hangarnier  nie 
p o ło ż y ł  s tanow czego veto. T e raz  nowa nasuw a  się 
trudność. 1*. B arro t będzie zmuszony usunąć jakiego 
u rzędn ika , jeź l i  w ięc on się u trzym a, p. Carlier  z a ­
pewne upadnie. M ówimy jeżeli się u trzym a minister 
sp ra w  w., bo prezydent chce koniecznie wzmocnić 
ministeryum, ażeby  gabinet w zm ocnił znowu w ięk ­
szość. Jeże li  p. B arro ta  do tychczas nie usunięto, to 
tylko dla teg o ,  że  niepodobna mu znale.śe następcy.

P rezyden t życzy  sobie p. F au ch e r ,  któremu jene­
r a ł  C hangarnier  nie jest także przeciw ny, ale w ia­
domo, że  legitymiści n ienaw idzą pana F a u c h e r ,  a 
w dzisiejszem położeniu nie w ypada  drażn ić  które­
gokolwiek bądź odcienia większości. Mówiono o panu 
Bochez (d u  C alvados) ale daw ny  minister L udw ika 
h i l ip a ,  którego się cichaczem w  tym w zględzie  r a ­
dzono, o d p o w ied z ia ł ,  iż pan Bochez energiczniejszy 
j e s t  w  s ło w ach ,  niż w  czynie.

—  O ppozycya w zględem nowego p raw a  o merach 
w zm aga  się codziennie , legitymiści znani w  Z g ro m a­
dzeniu pod imieniem m ło d e j praw ej, ośw iadczyli ,  że 
niechcą d łuże j  w sp ie rać  w ładzy ;  odtąd będziemy g ło ­
sow ać  przeciw ko w szystk iem u, coby mogło utrwalić 
Rzpltą. N a oświadczenie  to, uczynione w  sposób j a ­
w ny, p. Thiers  odpow iedz ia ł :  z a w sz e  ci sami, nicze­
go się nie nauczyli. Tego nowego zamięszania w  o- 
bozie legitymistów, ma być p rzyczyną  książę de Levis, 
k tóry p rzy jech aw szy  św ieżo do P a r y ż a ,  w y rz u c a ł  
legitymistom, iż tak się pobłażającym i okazali. Nie 
czas już d o d a ł  on , zw le k a ć ,  je że l i  d łuże j  w  ten spo­
sób będziemy postępow ać ,  nie będzie w p raw d z ie  re ­
publikanów, ale F ran cy a  nawyknie do Rzpltej, a w te ­
dy ju ż  tronu niepodobna przywrócić .

”7  ;iutrze wielki dzień w yborów , rzecz  na tu ra l-  
na s trony  obiecują sobie zw ycięs tw o , a szcze ­
gólniej tez  zwolennicy listy zw iązku  wyborczego. 
Dzienniki o g ła s z a ją  w ybory  w  armii w e d łu g  organów  
dem okra tycznych , kandydaci tej partyi mieli pozyskać 
ogromną w ięk szo ść ,  ale dzienniki konserw acyjne  inny 
podają  rezultat. W y p a d a  więc czekać  na doniesienie 
urzędowe.

P a r y ż  9  marca. Dzienniki francuskie zapełn ione 
są  odezwami do wyborców . N igdy  jeszcze kw estya  
n ieby ła  tak stanow czo położona między dwoma w ie l-  
kiemi odłamami opinii publicznej. K andydatów  po­
średnich partyi neutralnych niemasz w cale , po w sz y s t ­
kich ulicach w  P a ry ż u  niema ani jednego a f isza ,  
k tóryby o g ł a s z a ł  inną trójcę kandydatów , niżeli re ­
publikańską lub zw iązku  wyborczego. Zgrom adzenie  
fabrykantów , ludzi handlow ych, w łaśc ic ie li ,  a naw et 
robotników zebranych  w sali M ontesqu ieu , objawiło  
w yraźn ie  opinią i og łosiło  na murach P a ry ża ,  że 
meczną je s t  rzeczą  powstrzym ać rz ą d  zdążającya jacy ku

opozycvi umiarkowanej i dlatego z a ­

pew ne najprędzej s.ę utrzyma. N iepodobna z a n r / e -  
c z y ć ,  ze ostatnie u c h w a ły  dosyć szybko  po sobie 
następujące, obu rzy ły  opinią publiczną i k a z a ły  z a ­
pomnieć o praw ach  i reformach zbaw fennych  N ’e 
rozsądna  sp raw a  wieńców lipcowych, pojaw ienie  sie 
kilku' broszur, napisanych przez stronników El/zeum 
to w szystko  w p ły n ę ło  ja k  najgorzej na ludzi um iar­
kowanych i zmusiło do przyjęcia listy repub likanc-  
k i e j. W ybory  ju trze jsze  są  tern większej w a g i ,  że  
liczba w yborców  będzie daleko znaczniejsza, niż po­
przednio.* Mimo tego za jęc ia ,  P aryż  gotując się do 
w alki parlamentarnej, j e s t  ja k  najspokojniejszy. G ło ­
sowanie, j a k  wiadomo, t rw a ć  będzie przez dw a  dni, 
liczenie g ło só w  rozpocznie się zatem w e wtorek; ju ż  
więc w e  w torek  wieczorem będzie można wiedzieć, 
jeżii  nie dok ład n ą  cy f rę ,  to przynajmniej przybliżony 
rezulta t w yborów .

•— Posiedzenie Z grom adzen ia  narodowego zajęte 
by ło  rozbiorem wniosku p. M au g u in a ,  w zględem u- 
tw orzenia  banków obwodowych. P rzec iw  wnioskowi 
w y s tą p i ł  p. F aucher  i Z grom adzenie  odrzuciło  go 
w iększością  3 5 1  przec iw  2 5 6 .

— W szy s tk ie  w ieczorne dzienniki donoszą, że  k o -  
misya upoważniona do roztrząśn ięcia  wniosku pro­
kuratora  jenera lnego  w zględem śledz tw a  p rzec iw  p. 
Michel, odpow iedz ia ła  odmownie. Niewierny tylko 
z  ̂ pew nośc ią ,  w ja k i  sposób ta  u c h w a ła  z a p a d ła ;  
jedni bowiem donoszą ,  że  w iększością  jednego  g ł o ­
su, d rudzy, że  jednomyślnością. N aw e t  p. B errye r ,  
który się w a h a ł  od kilku dni, o św iad czy ł  się p rze ­
ciw  śledztwu.

R ozdaw ano  dzisiaj sp raw ozdan ie  pana Montigny 
z wniosku pana P ra d ie r ,  w zględem odpow iedzia lno­
ści prezydenta  Rpltej, ministrów i innych urzędników. 
Komisya z a p y ta ła  naprzód , czyli p raw o w  zasadz ie  
bez bliższego rozbioru a r ty k u łó w  ma być wzię te  pod 
ro z w a g ę ,  lecz że  rząd w  tym w zględzie  n ie p rz e d ło -  
ż y ł  je sz c z e  projektu, komisya w bliższy rozbiór w nio­
sku wejść  musiała.

—  Nota rządu  rosyjskiego do gabinetu  ano-ielskie- 
go względem, sp ra w  greckich, d o s z ła  już  do* w iado­
mości publicznej, jeż i i  nie zupe łn ie ,  to przynajmniej 
w  treści. N ieprzesadzono bynajmniej podając j ą  za  
bardzo energiczną. Oto j e s t  je j  treść  w e d łu g  a r ty k u ­
łu  Debatów: „D epesza  p rz y s ła n a  p rzez  gabinet P e -  
te rsburgski do barona B runow a p o s ła  rosyjskiego 
w  Londynie, z dnia 1 9  lutego, p rz y b y ła  do Londynu 
2go  marca. Gabinet Pe te rsburgsk i  w y ra ż a  w  niej 
naprzód zadziwienie, a naw e t  w rażen ie  p rzykre ,  j a ­
kie s p ra w i ły  na cesarzu  g w a ł to w n e  kroki adm ira ła  
angielskiego. P oda je  dalej krótki obraz  tych w y p a d ­
ków. Z a ledwo flota angielska w y s z ła  z D ardanelów , 
gdzie o m ało  n iena ruszy ła  trak ta tu  z d. I 3 g o  Jipca 
1 8 4 1  roku, a j u ż  rzuc iła  się n a G r e c y ą ,  z a k łó c a jąc  
na nowo spokój w schodu ,  jakby  na zachodzie  nie­
było dosyć niespokojności, jakby jej by ło  obowiązkiem 
siać niezgodę i zamięszanię. A d m ira ł  angielski do­
puszcza się czynów  g w a łto w n y ch  na m łodym  królu 
k tóry go przy jaźn ie  do siebie z a p ro s i ł ,  i g ro z i ,  że’ 
d łużej nad 2 4  godzin na zadość-uczynienie  rek lam a- 
cyi czekać  niebędzie. Postępowanie to ubliża na jzu­
pełniej Rosyi i F ra n c y i ,  z których jed n a  j a k  druga  
porówno z Anglią j e s t  opiekunką pańs tw a  Greckiego. 
Państw o to nie istnieje na w ła sn e j  mocy. T rz y  mo­
cars tw a , które j e  z a ło ż y ły  i u trz y m y w a ły  ciągle od 
roku 1 8 2 * ,  mają toż samo praw o czuw ania  nad jego 
losem i obowiązek donoszenia wzajem nie w szy s tk ie ­
go, coby mogło G recyą  narazić . G dyby gab ine t  an ­
gielski uwiadomił Rosyą i F ra n c y ą  o sw ych  z a d a ­
n iach , oba te m ocarstwa w ym ogłyby  na Grecy i to, 
do czego je s t  obowiązana. I w  istocie, odkąd re k la -  
inacye te poznano, przekonano się , ze s ą  niezmiernie 
m ałej w a g i ,  a zupełnie  niestosowne z siłam i u ż y te -
ini dla ich poparcia.

„Co się tycze w ysp  Cervi i S a p ie n z a , Anglia w  ż a ­
dnym razie  niema p raw a  domagania się ich od samej 
G recy i;  jedyn ie  zgodnie z R osyą  i F ra n c y ą ,  kw estva  
ta może być rozs trzygn ię tą  T rzy  mocarstwa w spól­
nie ozn aczy ły  granice G recy i ,  w sze lka  więc zmiana 
tych g ran ic ,  w sze lka  reklamacya w  tym w zg edzie  
za łożona , tyczy  wspólnego interesu, który w e d łu g  
pojęć p ra w a  narodów  wspólnie tylko za a wionym 
być może; gabinet petersburski protes uje u roczyście  
przec iw  tem u, co było lub m ogło .yc zrobione bez 
jej udz ia łu  we względzie tych dwo i w ysepek .

rozmaitość, formy »vc w  niczem prze­
szkodą do tego d0^,.,|‘.f!!n i|„ łn '."!l l ien ia> które ze sw o ­
je j  s trony chce uaj I’ U‘J zach o w ać .  I w  tej 
w łaśn ie  c h w i l ,  flota. s k a , w e d łu g  iristrukcyi lo r -  
da P a l m e r s f o n a , < i anua jąc  w  niczem gabinetu
c e s a r s k i e g o .  1 ' .  • P° )0jjlosć i grozi n iebezpieczeń­
s t w e m  n,‘,n‘11.V  ’ , o r -v  j e s t  przyjacielem cesarza  '
którego i o } < s _\ ą  ? c e s a rz  usilnie pragnie  utr*y~ 
mać. 1 y Poseł ro sy jsk i  p rzy  tym monarsze
ruje urzę oh  t  pośrednic tw o w  tein smutnem nieporo-
z im ntn iu , po ( lw akroć odrzucono jego ofiarę.

„L esa rz  nakazu je  p o « ł - y i  swemu w  L o n d y n i e  i m  a -
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gi te przełożyć gabinetowi angielskiemu i jak  naju­
silniej nalegać na lorda Palmerstona, aby zapobiegł 

Grecyi dalszemu trwaniu obecnego stanu, sprze­

c z a ć  l i a  n a S t ^ p S t W d .  p i u . s i y p w v . t w . i a  a n  e g u  u i a  o . a  
ro "lądu jak  r ó w n i e ż  czyli tak wielkie mocarstwo, 
że s i c  w y r z e c  dawniejszych stosunków i wszelkiej
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W
czneo-o prawom i pokojowi Europy. _ _

„Sposób, w jaki rząd angielski przyjmie nasze u- 
w ag i,  mówi depesza, objaśni nas co do przyszłych 
naszych stosunków z Anglią, a zarazem ostrzeze in­
ne mocarstwa większe i niniejsze, których granice 
moo-a być wystawione na napad niespodziewany. I -  
dzie o to, aby wiedzieć,*'czy Anglia chce korzystać 
ze swoje wyższości morskiej, której przeczyć me 
podobna, a b y  iść na przyszłość polityką odrębną, nie 
bacząc na następstwa postępowania swego dla s ta ­
łego
może u* »»j  -   , r
solidarności^ aby działać tylko w edług  własnej woli 
i w łasnego interesu/*"

Stosow nie do rozkazu, ambasador rosyjski udzielił 
komunikacyą tej depeszy Lordowi Palmerston i zosta­
w i ł  mu jej odpis.

(W iadom ości bieżącej. Kilku jenera łów  i w yż­
szych oficerów zebrało się dzisiaj o godzinie 1 0  rano 
u prezydenta Kzpltej. W  południe odbyła się krót- 
k o - t rw a ła  narada ministrów.

— Pow iadają ,  że ogólna rewia wszystkich wojsk 
tworzących za łogę stolicy pod dowództwem jen e ra ła  
Changarnier odbędzie się 2 5  t. m. na Champ-de M ars 
w obec prezydenta Rzpltej.

_  Dzienniki podają wypadek, który dowodzi bło­
giego w pływ u, jaki w ywiera religia na lud paryzki. 
Jak aś  biedna kobieta trudniąca się sprzedażą drobiu, 
powiesiła się z rozpaczy mając lat blisko 8 0 ;  w szy­
stkie przekupki z ło ży ły  zaraz  składkę na koszta jio- 
grzebu. Duchowieństwo z kościoła ś. Rocha niechcia- 
ło  przyjąć zw łok  samobójczyni. R ozszedł się szmer 
w tłumie, kiedy kapłan w ystąp ił  w pośrodek i w kil­
ku słow ach w ytłum aczy ł,  że sama moralność i inte­
res tak religijny jak socyalny, nakazują kościołowi 
odmówienia modlitw nad zwłokami tego, który sa­
mowolnie rozporządził życiem swoim, należącem do 
Roga i wielkiej rodziny ludzkości; „Obowiązkiem na­
szym jest mówił kapłan czekać z cierpliwością i re -  
zygnacyą godziny wyznaczonej przez opatrzność dla 
opuszczenia tego padołu płaczu.** Po krótkiej tej 
przemowie zebrane tłumy rozeszły  się w milczeniu 
i pokorze a przekupki mówiły do siebie: ksiądz ma 
racyą.

Papiery podniosły się n ieco; ogłoszone w dzienikach wybory ar 
mii b y ły  przyczyną w czorajszego spadku, z resztą ciągle ta* sa  
ma niepewność. R o zesz ły  s ą  w ieści o nowej zmianie m inisteryal- 
nćj: Jen. Lahitte minister sp . zagr. z p. R om ain-D efosses mają u -  
stąoić. Mówiono także, że przybył poseł gabinetu pruskiego za ­
ręczający za przyjazne zam iary rządu względem  Erancyi. Doda­
wano że rząd pruski chce zaw rzeć z Francyą zw iązek  zaczepny i 
odporny dla w ystąpien ia przeciw projektom , które przypisują R os-  
sy i i Austryi. Renty 3% 58 — 15 podwyżka 25 cent. Renty 5%  
9 3 — 90, podwyżka 50 cent. ______

Kronika miejscowa.
K r a k ó w  13 marca, lin ia  onegdajszego zam iast zapowiedziane­

go atiszami „Półkow nika z r. 1769 i Patrolu,“ dawano „M łodego 
Meżaty przyczynę tćj zmiany przypisuje w ieść publiczna nagłemu  
zniknioniu młodej i lubionej na naszej scenie artystki, panny C h eł-  

mickiej.
— D zisiejszy koncert pana K ossow skiego, mimo c iąg łej s ło ty  i 

ciemnego w ieczoru, śc iągn ą ł dość liczną publiczność. Po każdej 
sztuce powtórzony grzmot oklasków  ob syp yw ał koncertanta; po 
skończonym  koncercie objaw iło się życzenie, aby pan K ossow ski 
w strzym ał na parę dni swój w yjazd i jeszcze  raz d a ł się s ły szeć .

*— Miedzy Baranem i Igołom ią dwaj strażnicy finansowi przeszli 
granice "Królestwa polskiego. W  drodze do Proszow ic spotkał ich 
tam tejszy żandarm i stanąw szy chw ilę rozm aw iał jak  najprzyjaź- 
niej. Tw ierdząc, żc jeszcze  nigdy mundnrów austryackich nie w i­
dzia ł, oglądał ich uniform, czapki, p a łasze , nareszcie prosił, aby 
mu pokazał flintę. L ecz skoro strażnicy ulegli jego życzeniu i od­
dali mu flinty do rąk, żandarm zm ienił nagle ton i zapytaw szy o 
paszporta. gdy takow ych nie m ieli, o św ia d cz y ł, że ich aresztuje i 
k a za ł iść za sobą. Aresztow ani znajdują się podobno do dziś dnia 

w M iechowie.
  Dzisiaj na Kazimierzu miano znaleść dziecko nic żyw e w w y ­

chodku.
— W  K rólestwie polskiem w  pogranicznych okolicach panują go ­

rączkow e choroby. Pew ien doktor w  Szkalbmierzu m ia ł w łaśn ie  
w  kuracyi jednego m ieszczanina, ale lekarstw a na mało się  przy­
dały, bo chory w kilka tygodni um arł. Po pochowaniu zw łok  zm ar- 
ł c go, doktor przychodzi do w dow y i nalega, ażeby mu zap łaciła  
za wizyty; wdow a przyznaje, że mu winna, ale poniósłszy tyle w y ­
datków w ciągu choroby’ i na pogrzeb, obarczona czworgiem  dzieci 
nic jest w stanie uiścić się  teraz z długu. N ielitosciw y doktor sk ar-  
ży ją  do burm\ytpza  ̂ który skoro u s ły s z a ł  zeznanie w dow y, żc jest  
izeczyw iśc ie  winna, nakazał egzekucyą. Krok ten oburzył m iesz­
kańców , rozgniewani na doktora, chcąc zapobiedz egzek u cy i, zbie­
rają sk ład k ę między d# , ekan>a iadaj a od niego 

kwitu z odebranych od każdego p i e n i ? d z y .  mUsia ł przystać przestra­
szony doktor i stracił pół dnia czasu na zakwitowaniu pojedynczych
sk ład ających .

-  Stan Wisły 4 ’/ ,  st.

P r z y j e c h a l i  do K rakow a: Od dnia 12 do 1 3  m arca.— Erdody 
.Jan hrabia, z W i e d n i a .— Ksiądz Trybalski Antoni, proboszcz zG a -
licyi. . . . .

W yjechali* . F e d e r o w ic z  W i n c e n t y  dz iedzic  dóbr,  do G aiicy i .  
M o s z c z e ń s k a  C e l e s ty n a  h r a b i n a ,  do G a i i c y i . S t o i ń s k i  F r a n c ,  dz. 
dóbr,  do T a r n o w a .  _______ _

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
I jW.OW 7 marca. Z  te; corocznej strzyży  zakontraktowano

p rzeszło  1.000 cetnarów w ełny w partyach  po 60 do 200 cetnarow  
w yn oszących , p łacą po 90 do 130 z łr . m. k., za najprzedniejsze 
gatunki, jakich szczególnie dostarczają Stupnira, Strusow , ow czar­
nie Itr. Alfreda Potockiego, Chorostków i Medyka. W  Brodach ma 
być na sk ład zie  przeszłorocznej w ełn y  rosyjskiej do 1,000 cetna­
rów. Na ostatnim targu płacono za korzec pszenicy 1 5 '/, z łr ., ż y ­
ta I I 3/  z łr ., jęczm ienia 10'/2 z łr ., ow sa 7 z łr  , tatarki 9 '/3 z łr ., 
ziemniaków 6 złrot., cetnar siana 4 z łr ., ok łotów  zło tr ., sag  
drzewa bukewogo 30  z łr ., sosnowego 23 z łr . Cena hurtowa oko­
wity 30° za garniec 53 kr. m. k.

U  r  z  ę  d  o  w  e .
N. 6838. [552]CESARSKO-KROLEW SKI TRYBUNAT.

M iasta  K rakow a i Jego  O kręgu.
W sk u te k  prośby Ludwiki M ączeńskiej, jako matki i opiekunki 

m ałoletnich Ju lii. Ludwiki i Macieja po ś. p. Macieju Męczeńskim  
pozostałych  dzieci, oraz Maryi z ittączeńskicli Kremerowej i Tekli 
z M ęczeńskich Sedlmajerowej wniesionej — o przyznanie im spadku 
po ś. p. Macieju Męczeńskim pozostałego, sk ładającego się :

1 )  z kamienicy w Krakowie przy Rynku Głównym  pod L. 22 /, i 
przy ulicy Stolarskiej pod L. 49.

2) z kamienicy na Kazimierzu przy Krakowie pod L. 86 w Gm. 
VI, jak równie i z sum hypotecznych:
a j z sum y złp . 1108 na domu pod L. 505 w Gm. IV w pozycyi 2ej 

w ykazu hypotecznego tegoż domu; t
bj z sumy złp . 4 ,000 na domu pod L. 165/s w  Gminie VI m iasta 

Krakowa;
c) z sumy złp . 4 ,000 nn domu pod L. 177 lit. A. w Gminie X. 
dj z sumy złp. 4 ,000 na domu pod L . 233 w  Gm. VIII m iasta Kra­

kowa, hypotecznie zabezpieczonych.
C. k. T rybunał; po wysłuchaniu wniosku Prokuratora i na z a ­

sadzie art. 12 U staw y hypotecznćj z roku 1844, w zyw a w szystk ich  
do pomienionego spadku prawa mieć m ogących, aby się z takow e-  
mi do Trybunału w przeciągu m iesięcy trzech zg łosili, po upływ ie  
tego terminu, spadek rzeczony zg łaszającym  się sukcesorom  przy­
znanym będzie.

Kraków dnia 6 listopada 1849 roku.
Prezes Trybunału, M ajer.

(1 -3 )  Sekretarz Bu rzy ń sk i.

(5 4 7 )  OBW IESZCZENIE.
P IS A R Z  C E SA R S K O -K R Ó L . TRYBUNAŁU.

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
Podaje do wiadomości publicznej , iż na zadanie

W . Józefa Lasockiego obywatela krajowego, przy u -  
l i c y  S ł a w k o w s k i e j  p o d  I. 4 -1 1 4 /5  w  K r a k o w i e  z a m i e ­
s z k a ł e g o ,  s p r z e d a n ą  b ę d z i e  p r z e z  l i c y t a e y ą  p u b l i c z n ą
w drodze przymuszonego w ywłaszczenia realność, 

166  z ogrodem owocowym w G. VI. na K azi-

51. Nabywca zapłaci podatki zaległe, jeżeliby się 
jakie okazały  stosownie do przepisów p raw a , tudzież 
zapłaci wszelkie koszta popierania licytacyi, do rąk 
i za kwitem popierającego adwokata, jakie wyrokiem 
zasądzone będą.

4. W y p ła ty  warunkiem 2. i 3  w yrażone, naby­
wca potrąci sobie z wylicytowanego szacunku, resztu- 
jący zaś szacunek, nabywca wypłaci za asygnaeya- 
mi sądowemi w moc wyroku klasyfikacyjnego z pro­
centem po 5/10IJ.

а. Summy widerkaufowe, gdyby się jakie okazały 
pozostaną przy nieruchomości, również zobowiązkiem 
opłacania procentu po 5/ ,0() od daty nabycia i to bez 
względu na nieukończoną klasyfikacyą.

б. Niedopełniający któregokolwiek warunku licy­
tacyi, nabywca utraci vadium na korzyść dłużnika 
i jego wierzycieli i nowa lieytacya na koszt i stratę 
jego a nigdy na korzyść ogłoszoną będzie.

7. Gdyby kto w ciągu tygodnia po stanowczem przy­
sądzeniu nabytej realności o */8 część nad wylicyto- 
wany szacunek zaofiarował, winien je s t  takową w raz 
z ustanowionem vadium, z łożyć w depozyt sądowy 
i dopełnić przepisanych formalności.

8. Po dopełnieniu warunku 2  i 51 lieytacyi, naby­
wca otrzyma dekret dziedzictwa i odtąd wszelkie do­
chody z nabytej realności do niego należeć będą, przy 
dotrzymaniu mieszkańców do kw arta łu  gdyby się ciż
zn a jd ow a l i .

9. Iż nowo nabywca obowiązany jes t  do dotrzymania 
kontraktu odstąpienia dochodów z domu N r o  165/6 
w G. VI. m. Krakowa na Kazimierzu stojącego, do 
dnia i  sierpnia 1 8 5 0  r.

Sprzedaż wspomniona odbywać się będzie na au- 
dyencyi publicznej c. k. Trybunału M. K rakow a przy 
ulicy Grodzkiej pod 1. 1 0 6  w Krakowie, zwykle od 
godziny 1 0  rano posiedzenia swe odbywającego, za 
popieraniem adwokata Jan a  Kantego Kleszczyńskiego 
O. P. M. przy rynku głównym w Krakowie pod I. 2 0  
zamieszkałego.

Do sprzedaży tej w yznaczają się trzy termina: 
P ierw szy na dzień 21 maja j 
Drugi na dzień 2 5  czerwca ■ 1 8 5 0 .
Trzeci na dzień 26  lipca

W z y w a ją  się przeto na takową licytaeyą wszyscy 
chęć kupna" mający, tudzież wierzyciele prawo rze­
czowe'm ający, aby się na pierwszym terminie licyta­
cyi pod prekluzyą zgłosili i prawa swe przy ustano­
wieniu adwokata pod tymże samym rygorem złożyli.

K r a k ó w  d . 8  m a r c a  1 8 5 0  r . Siktow ski.

pod
mierzu przy Krakowie sytuowana, na wschód z po­
lem ornem do 0 0 .  Augustyanów należącym, na po­
łudnie z drogą publiczną do Podbrzezia prowadzącą, 
na zachód z prawym brzegiem starej W isły , na pół­
noc z nieruchomością Nr 1 6 7  w  G. VI. należącą do 
wdowy Nowakowskiej granicząca, do star. Mojże­
sza Arona dwóch imion i Lai Rosenstrauchów m ał­
żonków naleźaca, a to na satysfakcyą summy złp. 
2 0 0 0  w mon. srebr. grubej courant kapitalnej, a oraz 
zaległych |irocentów i kosztów do obligu p“d d. 5 
sierpnia 1 8 4 9  r. przed Nataryuszem Fran. Xawerym 
Placer przez tychże Mojżesza Arona dwóch imion i 
Laję Rosenstrauchów małż. na rzecz Józefa Lasoc­
kiego solidarnie zeznanych, na realności pod 1. 165/6  
w G. VI. hypotecznie ubezpieczonych.

Zajęcie tej nieruchomości uskutecznił c. k. komor­
nik sądowy Felix Stróżecki <1. 4. i następnych dni 
września 1 8 4 9  r. którego treść do wykazu hypote­
cznego zajętej nieruchomości pod dniem 17  września 
1 8 4 9  r. do i! 7 9 9  dziennika hypotecznego wniesio­
ną została. i

Cena szacunkowa i warunki licytacyi zajętej nie­
ruchomości Mojżesza Arona dwojga union i Laji Ro­
senstrauchów małż. wvmkami c. k. I rybunału wyd. 
III. z d. 2 4  paźdz. 18 4 9  r. i z d. 6  lutego 1 8 5 0  r. 
prawomocnem ustanowione są  następujące:

1. Cena szacunkowa zajętej realności p„d 1. 1 6 6  
w G. VI na Kazimierzu pr*y Krakowie odnośnie do 
kontraktu kupna ustanawia się na pierwsze wywołanie 
w sumie 2 0 ,0 0 0  złp. która to suma na trzecim terminie 
licytacyi w braku chęć kupna mających do 2/3 części 
to jest do summy 151,333 złp . 10 gr. zniżoną zo- 
stftni6

2. Chęć kupna mający złozy  na vadium l/to część 
ceny szacunkowej powyższym warunkiem w summie 
2 0 ,0 0 0  złp. ustanowionej t . j .  kwotę złp. 2 0 0 0 , od 
złożenia którego jedynie p0PieraJ'lcy sprzedaż Józet 
Lasocki jest wolny.

CENY ZBOZA
na T a rg o w ic y  p u b lic zn e j w  K le p a r zu  p r z y  K ra k o w ie  w  trz e c h  

gatunkach  prak tykow an ego .

G a t u n c k / l l .  G a tu n ek ]

Koniczyny b ia ł e j ..................

Sporządzono 
Delegowani O byw atele: 

J ó z e f  M ro żk ie w ic z . 
P a w e ł  S iw eck i. 
W a w rzy n ie c  C engler 
Ignacy Okoński.

W  K łlA K U W  i r ,
d n ia  11 i 12  m a r c a  18 5 0  roku .

od | do 1 od || do 1 od 1 do
zp g r gr]

erL£ r llz Pi gr | *P|gi~l g r

K o rz e c  p s z e n i c y .................... ...  1 —] 2411 — 12 3 |15 — - T 20
D ż y t a ........................................... — — 17 — — --- ló — i--- —I — —
W j ę c z m i e n i a ................................ — 1

18 — — —  i 16 - U 29
yt o w s a ........................................... — — 12 — — --- U — --- — 10 —
1") o w s a  r y c h l ik u  do s i a n i a
n g r o c h u ....................................... ] — — 124 —1 — --- 22 — - — — —
V) j a g i e ł ........................................ — — 3 0 — — 28 — 1— — 27 —
w pszen .  j a r .  do s ie w u  p iek-  . — — — - ‘I — --- — — — — — —
Y> j ę c z m ie n ia  do s i e w u  . . . — — 19 — — --- — — — — — —
D z i e m n i a k ó w ............................ ___ ___ 9 — 1 — --- — ___ --- — — —
V) W y k i  do s i e w u ................ __ — __ — — --- — — --- — — —

C e t n a r  s i a n a ........................................... — — 3 21 __ __ 2 21 --- — 2 —
s ł o m y ....................................... — — -i 12 — --- 1 21 --- — 1 6

G a rn ie c  s p i r y t u s u  z o p ł a t ą  rząd . — — !> — — — — — — — —
o k o w i ty  „  „ — — 7 — — — — --- — — —
m a s ł a  c z y s t e g o ................ 10 — 11 — — — — --- — — —

Kopa  j a j  k u r z y c h  ................................ — — 2 12 — — — — — — — —
D r o ż d ż y  w a n i e n k a  z p iw a  inarc . 9 — 10 — — -- — — — — — —

1) „  z p iw a  dubelt . 5
K opa k a p u s t y  ....................................... — ___ ___ ___ __ --- — — --- _ — —

k a r p i e l i ....................................... ___ ___ ___ ___ ___ ___ ___ _

K o rz e c  M a r c h w i  ........................ ___ ___ ___ ___ ___ ___ _ _ ___ ___

n F a s o l i  ....................................... — — — — — — — — — | _ —
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biórze Kommissaryatu Targow ego  

Kommissarz Targow j 
W . D o brzań sk i. 
P s zo r n  Adjunkt.

K urs p ap ierów  publicznych i p ien iędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n ia  1 3  m a r c a .  Banknoty 93. — Pruski ku­

rant 4. — Im peryały ros. 34 28. — Ruble srebrne nowe 100 V2 
Dukaty złp . 20. 6 — L isty zastaw ne Król. Pols. 1 0 5 '/4. C w ancygiery  
srebrne 106'/,,.— W  species talarach 106 '/,. t 

K u r s  W a r s z a w s k i  z  d n ia  8  m a r c a .— R osyjsk ie Im peryały  
żądają złp . 34 gr. 12, dają 35 gr. 7. — L isty  Zastaw ne za UK) 
z ł .  żądaja złp . 99 gr. 4, dają 99 gr .—
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